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O D  A D M I N I S T R A C J I :
Przypominamy prośbę o nadesłanie bieżących i zaległych naleźytości prennmeracyjnyeh.

0  znaczeniu Encyklopedji i Metodologji 
nauk prawnych.

Dwie prelekcje wstępne do wykładów tej nauki
m iane w d. 21. i 22. P aździern ika  1 8 8 0  r . 

w Uniwersytecie lwowskim  
przez

Prof. D ra  Gust. Roszkowskiego.

(Ciąg da’szy).

Studjum encyklopedyczne za przed­
miot mieć może pewną tylko naukę, 
lub wszystkie umiejętności, ogólny 
system wiedzy tworzące. Zbytecznem 
byłoby wyjaśniać bliżej trudności i 
ogrom takiego naukowego przedsię­
wzięcia, bezwarunkowo przewyższają­
cego siły pcjedyiiczego człowieka. 
Mimo to, w literaturze powszechnej 
niejedno pojawiło się już dzieło, ogar­
niające cały panteon wiedzy ludzkiej, 
między któremi, jeśli nie pod wzglę­
dem wartości, to przynajmniej pod 
względem cywilizacyjnego wpływu i 
rozgłosu, pierwsze miejsce zajmuje: 
E n c y c l o p e d i e  ou d i c t i o n n a i r e  
r a i s o n n e  d e s  S c i e n c e s ,  des  arts  
e t  d. m e t i e r s ,  Diderot’a id ’ Alemberi’ a. 
Kierunek encyklopedycznego badania, 
rzec można leży w dzisiejszym duchu 
czasu; stąd mnóstwo natworzono en- 
cyklopedyj, zarówno w prawie jak w 
naukach politycznych i społecznych, 
w naukach filozoficznych, teologicz­
nych, a nawet rolniczych, mate.maty- 
c_nych, filologicznych i lekarskich.

Samo encyklopedyczne przedsta­
wienie pewnej nauki w różny bardzo 
sposób daje się dokonać, w skutek 
czego różne powstają rodzaje ency- 
klopedyj. I tak: jeśli abstrakcyjnie, 
wychodząc z pewnych apriorycznych

założeń, wysnuwa się system czy pe­
wnej grupy nauk czy wiedzy w ogóle, 
i nie troszcząc się o dzisiejszy jej stan, 
kreśli się jej ustrój jedynie w duchu 
własnych subjektywnych poglądów, 
w takim razie otrzymujemy en c y ­
k l op  e d j ą  f i l o z o f i c z n ą .  System 
wiedzy, który ona przedstawia nie 
rachuje się z dzisiejszym jej stanem, 
ale raczej jest wytworem subjekty­
wnych zapatrywań autora, który 
umiejętność sam stwarza, a w ency­
klopedycznym swym rysie przedstawia 
naukę według własnych pomysłów, a 
nie według pozytywnego dzisiejszego 
jej ustroju.

Z zakresu o g ó l n e j  wiedzy ludz­
kiej, za taką encyklopedją uważać na­
leży : Bakona O r g a n o n  s c i e n t i a -  
r u m  (Lond. 1620), i D e  di gn i ta  te  
e t  d e  a u g m e n t i s  s c i e n t i a r u m ,  
(Lond. 1623),— Schellinga V o r l e s un g e n  
i i b e r  d i e  M e t h o d e  d e s  a k a d e -  
m i s c h e n  S t u d i u m s , — Hegla phi -  
l o s o p h i s c h e  P r o p a d e u t i k ,  oraz 
E n c y c l o p a d i e  d e r  p h i l o s o p h i -  
s chen W i s s e n s c h a f t e n ;  —  w zakre­
sie zaś nauk s p e c j a l n y c h :  J. Ola- 
ser’a E n c y c l o p a d i e  d. G e s e l l -  
s c h a f t s  u. S t a a t s w i s s e n s c h a f -  
ten.  Ten ostatni autor wyraźnie w 
cytowanem dziele mówi, iż: >allge~
meine oder philosophische Encyclo­
padie der Gesellschafts - Wissenschaf- 
ten hat es zur Aufgabe: Die I d e e  
der GeselLchafts -  Wissenschaften im 
Grundrisse zu verzeichnen und zur 
Bearbeifung derselben den systemati- 
schcn Plan zu entwerfen*.

Encyklopedje takie są nieliczne i 
odróżnić od nich stanowczo potrzeba 
z w y k ł e  encyklopedje, będące wyra­
zem dzisiejszego stanu czy to pewnej 
grupy nauk, czy całej wiedzy ludzkiej.

E n c y k l o p e d j e  p r a w a  mogą 
mieć za przedmiot albo naukę o pań­
stwie prawie, albo samo prawo obo­
wiązujące. T e  o s t a t n i e  zazwyczaj 
ograniczają się do pewnego tylko 
obowiązującego prawodawstwa.

l a k  np. Tafinger już w tytule 
swego dzieła zapowiada encyklopedją 
prawa w Niemczech obowiązujących 
( E n c y c l o p a d i e  u. G e s c h i c h t e  der 
R e c h t e  in De u t s c h l an d .  Ttibingen 
1800), określa ją  wreszcie bliżej jako: 
»Summarische Darstellung des Inhalts 
und des wechselweisen Yerhaltnisses 
der einzelnen Rechtstheile, welche die 
in Deutschland geltenden Rechtsbe- 
stimmungen enthalten*. Toż samo 
Blume w swej encyklopedji (Bonn 
1847. 58) uwzględnia stan prawa obo­
wiązującego, czyli dogmatyczną jego 
stronę.

Natomiast prawie wyłącznie n a u ­
k o w e  stanowisko zajmuje w swej 
Encyklopedji: A rnd is  (Jur i st i sche  
E n c y c l o p a d i e  u. M e t h o d o l o g i e .  
Mtinchen 1850), Friedldnder (Juristi­
s che  Enc. Pleidelb. 1847).

Najczęstsze są dzieła noszące pod 
tym względem charakter mi ęs zany ,  
tj. takie, które przedstawiają dzisiej­
szy stan nauki prawa i obowiązują­
cego prawodawstwa. W  ten sposób 
napisał swe dzieło Warnkonig (Juri- 
s t i s c h e E n c y c i o p a d i e  Erlangen 1853), 
Ferd. Walter (Jurist ische E n c y c l o ­
padi e ,  Bonn 1856), H. Ahrens (Juri­
s t i sche  E n c y c l o p a d i e  \Vien1855— 7) 
i w. 1.

Najczęściej spotyka się podział 
encyklopedji na z e w n ę t r z n ą  czyli 
formalną i w e w n ę t r z n ą  czyli mate- 
rjalną. Pierwsza ogr- nicza się na wy­
liczeniu pojedynczych nauk prawnych 
i polit. i opisaniu ich zakresu, czyli



wskazaniu ich granic, oraz wykazaniu 
wzajemnego ich stosunku; ostatnia 
wskazuje same już ich zasady, lub też 
nie przedstawia zasad i treści pojedyn- 
cz)rch nauk kolejno, leca rozbiera po­
jedyncze pytania (kwestje) ze stron 
wszelkich i ze względu na wszelkie 
stosunki społeczne, prawne i polity­
czne, jakich one dotyczą. Rzecz pro­
sta, że encyklopedja materjalna ma 
szerszy z a k r e s  od formalnej, a stąd 
jest od niej zawsze obszerniejszą. 
Lecz dwa te gatnnki encyklopedji 
różnią się między sobą nie samym 
tylko zakresem, lecz c e l e m  i m e­
to d ą. Encyklopedja formalna kreśli 
obraz stosunków prawnych i politycz­
nych jak gdyby i  vol d’oiseau, z ze­
wnątrz, wskazuje jedynie formalny 
szematyzm życia społecznego, nie tro­
szcząc się oto co wypełnia wskazane 
kadry i jaka jest treść, która ożywia 
formalny układ towarzyskich sto­
sunków.

Każda z nich ma swoje zalety, 
ale ma także i wady. F o r m a l n a  
może bvć treściwszą, więc lepiej do­
zwala się zorjentować w całym ob­
szarze życia prawnego i politycznego, 
lecz ona właściwie tylko objaśnia sto­
sunki społeczne, ale ich nie uczy. Za­
danie to spełnia właściwie dopiero 
encyklopedja m a t e r j a l n a ,  lecz w niej 
znów zawiera się związek pojedyn­
czych umiejętności między sobą i z 
całością wiedzy ludzkiej. Ersch w swej 
L i t e r a t u r  der  Ju i i s p r u d e n z  und 
Po li tik (Lipsk 1823) str. 6. i dl. wy­
licza szczegółowo encyklopedje for-

PR2EGLĄD LITERACKI.
Zbiór najnowszych ustaw i rozporządzeń  

adm inistracyjnych z lat 1876 . 1877 . i  1888 . 
w raz z chronologicznym, rejestrem przepisów  
adm in istr., sądowych, adwokackich i nota- 
rjalnych, od najdawniejszych lat aż do roku
1 8 7 9 ., z krótką treścią takowych. Zebrał 
i  u łożył M i  e c z y  s ł  a w A l e k s a n d r o -  
wi c z .  c. k. kom isarz powiatowy. Część 1. i l l .  
Lw ów . N akładem  E . W i n i a r z a .  1880.

Korespondencja „Urzędnika."

Zbaraż d. 10. lipca 1881.
W numerach 18. i 19. „Przeglądu sądo­

wego i administracyjnego" z r. b. zamieszczo­
no recensję o ułożonym przezemnie dwutomowym 
podręczniku p. t. „ Z i ó r  u s t a w  i r o z p o ­
r z ą d z e ń  a d m i n i s t r a c y j n y c h  z l a t  
1876, 1877 i 1878 i R e j e s t r  c h r o n o l o ­
g i c z n y  p r z e p i s ó w  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h ,  s ą d o w y c h ,  a d w o k a c k i c h  i no-  
t a r j a l n y c h " ,  która w przesadny sposób 
przedstawia drobne nieformalności, tudzież za­
wiera niesłuszne zarzuty i nieodpowiednie po-

malne i materjalne z zeszłego i bie­
żącego (1. połowy) stulecia,- —  z pomię­
dzy nich wyszczególnić należy w kie­
runku formalnym: J. H. P iitte fa ,
N e u e r  \ ersuch einer j u r i s t i s c h e n  
E n c y c ł o p a d i e  u. M e t h o d o l o g i e  
(Góttingen 1757 i 1767); Nettelbladt’a 
Abh,  v. ć. g a n z e n  U m f a n g e  d. 
natiirl .  u. d. in D e u t s c h .  tibl. 
pos. gemein,  R e c h t s g e l a h r t h e i t .  
(Halle 1872); Thibaud Jur. Enc yc l .  
u. Met hod.  (Altona 1797); Tafingera 
cytowane wyżej dzieła, wreszcie Gu­
stawa Hago L e h r b u c h  d. j ur. E n ­
c y c l o p a d i e  (Berlin 1792 7. wyd,
1817 r.) i Arndts’a cytowaną już pracę. 
Za przykład m a t e r j a l n y c h  encyklo­
pedji służyć m ogą: Nettelbladt’a
S y s t e m a  univ.  j ur i spr .  (Halle 1762 
do 1781). IIufeland’a Inst.  d. g e s .  
pos.  R e c h t s .  (jena 1798). Hummel’a 
E n c y c l .  d. g e s a m m t e n  pos i t .  
R e c h t s .  (Giessen 1804-1813), tudzież 
cytowane, już powyżej Warnkóniga, 
Waltera, Ahtensa  i innych.

Są wreszcie t. z. encyklopedje 
a l f a b e t y c z n e  czyli s ł o w n i k i .  
Opracowują one monograficznie poje­
dyncze kwestje, lub też dają ich kró­
tkie wyjaśnienia, niekiedy tylko do 
wytłumaczenia samej nazwy ograni­
czone, ułożone w porządku alfabety­
cznym głównych ich przedmiotów. 
W ykład taki md swoje zalety, ale 
także i charakterystyczne swoje wady. 
Pierwsze polegają na tem, że w sło­
wniku takim materje opracowane być 
mogą wyczerpująco, ale natomiast ten 
system wykładu nie daje żadnego

równania i wyrażenia, jakie w tak  poważnem 
być mającem czasopiśmie nie powinny były 
mieć miejsce.

Nie miałem zamiaru odpowiadać na ta ­
kową, gdyż kto dokładnie odczyta uwagi za 
mieszczone przy dotyczących ustawach i przy 
końcu obu tomów mojego podręcznika, sam 
uzna, że w ubec nicii upadają prawie wszystkie 
zarzuty w tej recensji przeciw mnie skie­
rowane.

Otrzymawszy jednak od wielu k o m p e ­
t e n t n y c h  o s ó b  f a c h o w y c h  listowne 
uznania za opracowanie tego podręcznika i za­
chęcenia, ażebym odparł niesłuszne zarzuty 
i nic zraził się nimi w dalszej pracy — jestem 
zniewolony tym wezwaniom być powolnym 
i prosić Szanowną Redakcję w interesie prawdy 
i pracy o użyczenie mi w naszym organie 
urzędniczym miejsca dla krótkiej odpowiedzi 
na główne zarzuty mej pracy uczynione.

1 ‘Wytknąłem sobie zadanie: uzupełnić 
znany zbiór ustaw adm. K a s p a r  k a  i tym 
celem przedstawić a u s t r j a c k i e  przepisy 
administracyjne w porządku c h r o n o l o g i ­
c z n y m  według pojedynczych przedmiotów, 
nie zaś w porządku s y s t e m a t y c z n y m  
według gałęzi spraw administracyjnych.

W obec tego wydrukowanie jednej ustawy 
o zniesieniu praw a propinacji na końcu I. cżę-

poglądu na całkowitą dziedzinę nauk 
prawnych i politycznych i na związek 
ich między sobą. Nazwa encyklope­
dji, do dzieł takich ściśle biorąc zasto - 
wac się nie da'; one właściwie od­
dzielną stanowić powinny gałaź lite­
ratury i do kategorji encyklopedyj 
jedynie z tego względu liczone ponie­
kąd być mogą, że traktują o całym 
obszarze prawno-pulitycznych stosun­
ków. Ale to nie jest istotna cecha 
encyklopedji, ona właściwie polega 
na przedstawieniu pozytywnego stanu 
nauki i prawa w danym historycznym 
okresie, oraz organicznego układu po­
jedynczych zawartych w nich części. 
Taką to słownikową encyklopedją 
była słynna encyklopedja Diderota.

Dotychczas zarówno w literatuize 
jak i w wykładach uniwersyteckich 
spotykamy oddzielnie traktowaną En­
cyklopedją p r a w a  a oddzielnie En­
cyklopedją u m i e j ę t n o ś c i  p o l i t y ­
c z n y c h .  Ponieważ jednak prawo jako 
norma działania (prawo w znaczeniu 
O D jek ty w n em ) objawia się tylko w 
społeczeństwie, którego najpełniejszą 
fo^mą jest państwo, tak iż ono jest 
właściwą dziedziną bytu i rozwoju 
prawa, przeto rozrywać ich wzaje­
mnie nie można. Prawo przejawia się 
w państwie, a to ostatnie bez prawa 
istniećby nie m ogło; ponieważ tedy 
one wzajemnie się uzupełniają i jedno 
przez drugie tłumaczy i wyjaśnia, 
przeto mojem zdaniem, najwłaści wiej 
jest p o ł ą c z y ć  z sobą encyklopedy­
czny wykład nauki prawa i nauki o 
państwie, gdyż przez to wykład zyska

ści jest tylko drobną usterką co do formal­
ności, która została na ostatniej stronie tej 
części sprostowaną.

W  I. części obejmującej t r z e c h l e t n i  
czasokres nie mogłem nawet ułożyć przepisów 
administracyjnych w systematycznym porządku, 
bo w tym czasokresie nie wydano w n iektó­
rych gałęziach spraw administracyjnycli takich 
nowych ustaw i rozporządzeń, które bywają 
w dziennikach państwo wy cli i krajowych pu­
blikowane, a mianowicie: w sprawach wewnę­
trznego ustroju gmin, w sprawach lasowycn, 
wodnych, kwaterunkowych.

Tytuł zaś drugiej części „Rejestr c h r o ­
n o l o g i c z n y "  wskazuje sam, że ograniczy­
łem się na c h r o n o l o g i c z n e  m zestawieniu 
przepisów.

Że zresztą Redakcja „Przeglądu" wbrew 
własnemu swojemu zapatrywaniu i postępowa­
niu uczyniła mi zarzut mesystematyczności, 
wskazuje ustęp z przedmowy wydanego przez 
nią w r  1878 „Zbioru przepisów ogniowych 
i budowniczych" w którym powiada, ż e :

„chociaż droga pierwsza (systematycznego 
zestawienia przepisów) może więcej odpowia­
dała chęciom wydawców, mimo to druga (su ­
rowego zestawienia tychże) wydała im się 
o d p o w i e d n i e j s z ą  ze względu na prze­
znaczenie zbioru do p r a k t y c z n e g o  u ż y t -  

j  k u władz rządowych i autonomicznych, który
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na jasności, pełności i dokładności. 
Połączenie to jednak nie powinno być 
czysto formalne, mebaniczne, tj. nie 
można po skończeniu jednej encyklo- 
pedji, rozpocząć drugą, lecz raczej 
m aterje obu ułożyć należy w organi­
czną całość, i w duchu s y s t e m a t y ­
c z n e g o  wykładu związać oba przed­
mioty tak, aby współcześnie cała 
nauka o prawie postępowała wraz z 
nauką o państwie, jak to wreszcie z 
program u naszego wykładu, o którym 
za chwilę mówić bedziemy, okaże się 
bliżej. “ (C . d. n.)

S A D O W N I C T W O .

Kiika słów o Tabuli krajowej.
{■Ciąg dalszy).

W  roku 1880 weszło do Sądu krajów, 
ściśle tabularnych exhibitów 9370, w skutek 
których zapadłe uchwały do ksiąg wpisane 
zostały. Z tych exhibitów, tudzież ze sporzą­
dzonych w tym roku 478 wykazów hipote 
cznych i 4129 wyciągów tabularnych przypada: 
na jednego kom em oranta 2342 exhibitów, na 
jednego efeKtuanta 15614/c exhibitów, na je ­
dnego extrahenta 229 extraktów, na jednego 
ingrosanta 2342 exhibitów, a na jednego ze 
sporządzających wykazy hipoteczne 7 9 4/c 
wykazów.

Przyjąwszy, że do 10974 cial tabular­
nych i do 406 ciał hipotecznych, razem do 
11380 ciał, w ciągu roku w przecięciu tylko 
po 2 pozycje przybywają, okazuje się ogólna 
liczba tych pozycyj 22760.

Z tych przypada na jednego efektuanta 
w przecięciu dziennie po 7 3/, pozycyj.

Cyfra to dla tego rodzaju czynności rze­
czywiście za duża!

D la zastrzeżenia się ud możliwego za­
rzutu, że z exhibitów przypada na 1 e fek tu ­
an ta 15614/c, a z pozycyj zaś 7%  dziennie, że 
liczba ta  pozycyj nie odpowiada liczbie exhi- 
bitów, że przyjęcie to je s t dowolnem, — muszę 
objaśnić, że przecięcie 2 tylko pozycyj w ciągu 
roku przybywających wyprowadzam z doświad­
czeń poczynionych przy wyrabianiu extraktów, 
przy wydzielaniu ciał tabularnych i przenosze­
niu ciężarów tak  ze stanu biernego dawnych do 
owego naw ieli ciał tabularnych, jakoteż przy 
sprzedaży dóbr ze stanu biernego tychże na 
resztującą cenę kupna.

Takie sprawy bywają wprawdzie jednym 
tylko exhibitem objęte, lecz z tego wytwarza 
się częstokroć do 600 pozycyj; tak np. obejmy- 
wały: dobra Brody 600 pozycyj stanu biernego; 
dobra Strusów 490 pozycyj stanu biernego, 
krom pozycyj nadciężarów w księdze dokumen­
tów; ex trak t sumy 30.000 dukatów na dobrach 
Kamionka W ołoska wynosił 33 arkuszy, a ćw 
dóbr Uhnów, Karów i W anki 136 arkuszy.

W ooec tedy faktycznej ilości pozycyj 
przecięcie jak ie  przyjąłem , przedstawia naj­
skromniejszą cyfrę, nie mogę przeto o do­
wolność być posądzonym.

Doliczywszy zaś jeszcze do czynności 
komemoranlów i efektuantów, którzy także 
i wyciągi tabularne i hipoteczne sporządzają, 
przeciętną liczbę 226 tych wyciągów (obejmu­
jących od 4 do 300 arkuszy) okaże się nie- 
wątpliwem, jak  dalece tabuiarzyści są pracą 
przeciążeni.

Kto dobrze zbadał i porównał usU - 
wę hipoteczną dawną a nową, nabrać m u­
siał przekonania, że między tern: ustaw a­
mi w teorji nie ma prawie różnicy, że nowa 
wyłoniła się z dawnej z małymi dodatkami, 
ująwszy tylko jej przepisy w formy zwięzłe; 
że jednak przy różnorodnych zapatrywaniach 
na jej dążności i przy często niewłaściwem 
jej zastosowywaniu, utyka się częstokroć o 
usterki, które w praktycznem jej wykonaniu 
przysparzają niejednych trudności. Stwierdzą

io uoswiauczem rzecznicy, ze nowe wyirazy 
hipoteczne nie przedstawiają takiego zwier­
ciadła, w którem by stan hipoteczny m aję t­
ności z łatwością mógł być przejrzanym, 
zwłaszcza, że wykazy hipoteczne oachodzą 
do Sądów obwodowych, a dokumenty do do­
tyczących pozycyj się odnoszące pozostają 
w Tabuli krajowej — a przecież one są  tak  
często potrzebne przy przeglądaniu poszcze­
gólnych pozycyj.*)

Lecz nie o krytykę ustaw tu taj się roz­
chodzi i dalekim jestem od zapuszczania się

*) Jako ilustrację podajemy znany nam 
fakt, że rzecznik strony posiadającej jeden 
majątek tabularny w obrębie s. obw. złoczo- 
wskiego, drogi w samborskiem, potrzebując 
badać stan tabularny majętności Samborskiej, 
a przekonawszy się w Tabuli lwowskiej o p rze ­
niesieniu wykazów hip. do odnośnych sądów, 
musiał udać się w tym celu do Sambora, gdz.e 
jednak powziął przekonanie, iż tamtejszy wy­
kaz stanowi kartę uboczną i zawiera li tylko 
odwołanie się do karty  głównej w Złoczowie 
prowadzonej; że dalej, ndawszy się z Sambora 
do Złoczowa i zbadawszy tamtejszą księgę, 
przekonał się o potrzebie przeglądnienia jeszcze 
dokumentów do poszczególnych pozycyj się 
odnoszących i w tym celn musiał znów ndać 
się do Lwowa, gclzie dokumenty w Tabuli 
kraj. pozostają.

Oto korzyści z rozdzielenia Tabuli k ra ­
jowej !

Czyżby te i tym podobne względy nie 
przemawiały za zmianą ustawy krajowej i przy­
wróceniem jednej Tabuli kraj., jak tego do 
mągała się pierwotna sejmowa komisja hipo­
teczna z r. 1869 (złożona z ówczesnych posłów: 
Ławrowskiego, Ces. H allera, D ra Em , Pfeif­
fera i D ra Ign. Czemeryńskiego) i zaczem 
i później w Sejmie najpoważniejsi prawnicy 
przemawiali. —  I  rzeczywiście dowiadujemy 
się, że zwołana w tym roku przez W ydział 
krajowy ankieta hipoteczna, oświadczyła się 
stanowczo za przywróceniem jednolitej Tabuli 
krajowej.

. R ed.

wymaga t e k s t u  n s t a w  n i e  z a ś  i c h  s y  
s t e m a t y c z n e g o  o p r a c o w a n i a  z po­
wodu, iź często chodzi o interpretację wyrazów 
w ieb wzajemnym związku, co przy systema- 
tycznem opracowaniu byłoby niemożliwem".

2. Cała wina za niewydrukowanie nume- 
i'ów dzienników państwowych i krajowych w I. 
części mojego podręcznika, spada na zarządcę 
drukarni, gdyż w moim manuskrypcie były 
Wszystkie zacytowane, w drnkarni zaś pomi­
nięto takowe w „Zbiorze nstaw" w mniemaniu, 
iż wystarczy wydrukowanie ich w „Rejestrze." 
Poświadczenie nakładcy na końcn I. tomu 
Umieszczone, jest wystarczającym dowodem, 
jż nie można mi w tym względzie żadnej winy 
imputować.

3. Ustawę o wykupnie mesznego z ro­
ku 1873. i przepisy z r. 1868. o wykonaniu 
ustawy księgosuszowej, zamieściłem w I. części 
z tego puwodn, gdyż takowe nie były w pod­
ręczniku Kasparka wydrukowane, co jest 
w notkach na stronach 270 i 505 usprawie­
dliwione.

_ Ra ostatniej zaś stronie I. tomn jest 
ze moja uwaga, że Instrukcja (zamieszczo­

na na str. 461 do 512) dla wykonania ustawy 
o -sięgosuszu została już po wydrukowaniu 
• ‘ zęści nową ustawą z r. 1880. zniesioną.

4 Rozporządzenie o prowadzeniu metryk  
i^raelickich z r. 1875 je s t w I. tomie K a­

sparka na str. 136 zamieszczone. Ponowne 
wydi ukowanie tego rozporządzenia w moim 
podręczniku uzupełniającym zbiór Kasparka 
byłoby zbyteeznem i dla tegc nie umieściłem 
takowego.

5. Przepisy o przewozie zwłok, o cmen­
tarzach i trupiarniach zamieściłem po spra­
wach wyznaniowych, które są cyframi I. do 
V III. oznaczone. Uczyniony mi zatem zarzut 
że zestawiłem przepisy o cmentarzach i t ru ­
piarniach jakoby należące do „praw i obo­
wiązków z tytułu wyznania wypływających" 
jest niesłuszny, gdyż w 5tym ustępie na str. 
66 i przedostatnim ostępie na str. 67 „Re­
jestru" sam wskazałem, iż zakładanie i u trzy­
mywanie cmentarzów i trupiarni należy na 
zasadzie §. 3. lit. d. ustawy z 30. kwietnia 
1870 r. Nr. 68 Dz. pr. p. do obowiązków 
gminy.

6. W Rejestrze iest krótka treść nie pu­
blikowanych rozporządzeń prawie wszędzie 
podaną — brakuje ona tylko przy ustawach 
ogłoszonych w dziennikach państwowych i kra­
jowych, których osnowa jest lnb powinna być 
znaną.

Przy przepisach nie zawartych w dzienni­
kach państwowych i krajowych są najczęściej 
zbiory Pillera cytowane, w których odnośne 
przepisy odszukać można, jeżeli zaś źródła

nie są wskazane, to niepnblikowane rozpo­
rządzenia mogą być tylko w registraturach 
urzędowych odszukane.

7. W dziale „Rejestr n a j w a ż n i e j s z y c h  
przepisów sądowych" e tc , zamieściłem (jak to 
sam tytuł wskazuje) tylko takie przepisy są­
dowe etc., które są n a j p o t r z e b n i e j s z e  
dla osób zajmujących się sprawami admini­
stracyjnemu

8. Zarządca drukarni poprawiał sam odbite 
arkusze i nie posyłał mi takowych ze Lwowa 
do Zbaraża w celu powtórnego poprawiania. 
~W skutek więc przeoczeń w drukarni wkradły 
się niektóre przekręcenia i przestawienia słów 
i cyfer co miało miejsce np. z statutem 
krajowym.

Również układał sam zarządca drnkarni 
spis rzeczy do obu części, dla tego nie jest 
on zupełnie dokładny.

Z tego przedmiotowego przedstawienia 
zeclicą się szanowni Czytelnicy przekonać, że 
zarzuty w powyższej recensji przeciw mej 
pracy skierowane są niesłuszne i że wina za 
popełnienie kilku mniejszych nsterek spada na 
zarządcę drukarni nie zaś na mnie, gdyż zamie­
szkując stale w Zbarażu nie mogłem kierować 
wydawnictwem we Lwowie. Te jednak usterki 
w drukarni popełnione są tak drobne, iż żadną 
miarą nie mogą służyć za podstawę do oce-



w takową, mając li tylko na celu, wykazać 
uciążliwy sposób wykonywania przez urzę­
dników tabularnych czynności, z ustaw hipo­
tecznych wynikających.

I  tak  łatwo dziś każdemu w księgi 
wglądającem u odczytać gotową pozycję i s to ­
sunkowo do swych pojęć, zrozumieć treść 
takowej; lecz nie tak  to łatwo było streszcza­
jącem u takową bez poprzedniego mozolnego 
przejrzenia księgi a względnie ksiąg  i doty­
czących aktów ująć do jej ułożenia myśl jej 
przewodnią.

Ustawą hipoteczną przewidziano wpra­
wdzie ułatwienie, że tworząc pozycje należy 
posługiwać się słowy przez sędziego skreślo- 
nemi. Jednakże w rzeczywistości tak się nie 
dzieje, gdy raczej utworzenie takiej pozycji 
je s t pozostawione wyłącznie biegłości i uzdol­
nieniu tabularzysty. Zwyczajnie bowiem ko- 
m em orant robiąc wyciąg referatu  i uwagę 
tabularną, sam streszcza myśl zapaść mającej 
uchwały, ułatw iając tern sędziemu ułożenie 
referatu, który potrzebuje tylko dopisać 
kreskę (votum) i zaznaczyć w referacie (in- 
glom erata extractus referati — albo petiti — 
albo commemorationis).

Jawnem  jest więc, że urzędnik tabularny, 
chcąc po przegląduieniu księgi lub kilku 
ksiąg, skupione myśli przelać na papier, musi 
um ysł swój dobrze wytężyć, jak  również, że 
nie mniej, żmudną dlań pracę przedstawia 
sprawdzanie uwag kom em oranta i uchwały 
na podstawie tychże zapadłej i sformułowanie 
z nich odpowiedniej pozycji.

Łatwo także komuś nazwać tabularzystę 
prostym przepisywaczem Tabuli starej do 
nowych wykazów hipotecznycn i nie przeko­
nawszy się ani o jakości tej pracy, ani też 
o przeszkodach przyspieszenie takowej po­
wstrzymujących, twierdzić, że taki scriba, 
ad hoc tylko uzdolniony, szybkością swej 
pięciopalcowej machiny czynność tę rzekomo 
ściśle m achinalną bezmyślnie jak z płatka 
wywinąć powinien.

T a nieznajomość rzeczy i to lekceważenie 
rzeczywiście mozolnej pracy tabularzystów, 
powoduje nieustanne nalegania na spieszne

nienia mojego podręcznika. W  końcu nie taję 
wcale, że nie roszczę sobie pretensji, aby ta 
moja pierwsza praca była już za doskonałą 
uważaną.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze 
wyrazy wysokiego szacunku i poważania, z ja- 
-kimi pozostaję powolnym sługą

Aleksandrow icz
c. k. komisarz powiatowy.

%
Uwaga redakcji. Z naszej strony nad­

mieniamy, że główną wadę tej pracy, zresztą 
bardzo pożądanej i użytecznej, upatrujemy 
w braku r e j e s t r u  a l f a b e t y c z n e g o ,  
któryby w braku układu systematycznego we 
dług materyj, ułatwia! wyszukanie przepisów 
do poszczególnych materyj się odnoszących. 
Jeżeli Szan. Autor zamierza, jak się dowia­
dujemy, wydać dalszą część swej pracy, obej­
mującą przepisy w ia tach  1879. 1880. i 1881. 
w ydane, wówczas radzilibyśmy dodać do 
niej r e j e s t r  a l f a b e t y c z n y  obejmujący 
w s z y s t k i e  c z ę ś c i .  Wtenczas praca ta  
będzie rzeczywiście bardzo cenną i nader po­
żądaną dla użytku praktycznego, zwłaszcza, 
że Z b i ó r  K a s p a r k a  sięga tylko po rok
1875., a nie mamy w polskim języku innej 
pracy podobnej, do użytku praktycznego zasto­
sowanej. Tak uzupełnioną radzibyśmy pracę

pokonanie czynności tabularnych, jakkolwiek 
te w rzeczywistości przy należytem  pojme 
waniu ich doniosłości z pomiędzy wszystkich 
innych czynności urzędowych jak  najmniej 
szybko załatwiane być mogą : być powinny.

Z takiego też wręcz fałszywego zapa­
tryw ania się na jakość pracy urzędników ta ­
bularnych, popartego także zdaniam i niektó­
rych wrzekomo rutynistów  w sprawach tab u ­
larnych : iż sporządzanie wykazów hipotecz­
nych jako pojedyncze przepisywanie starych 
ksiąg Tabuli, lotem pióra pójdzie. — poszło 
także, że gdy pracujący w Tabuli w skutek 
natężenia sił fizycznych i umysłowych i w sku­
tek niezdrowego powietrza w lokalnościach, 
na zdrowiu zapadali (a bywało, że ich po 
kilku, raz nawet siedmiu, na raz z tych po­
wodów zachorowało), powstało u przełożonych 
m niemanie, iż pracujący ci są albo nieudol­
nymi, albo też ociągają się oa pracy przez 
zmyślanie chorób, i że skutkiem  tego użyto 
przeciw nim środków zmuszających i k a ­
rzących 1

Z mej strony radziłbym  tym, którzy 
chcą o czynnościach tabularzystów galicyj­
skich sąd wydawać, by obznajomili się ze 
zdaniem prze? c. k. Archiwistę D ra Bedę 
z Dudik o Tabuli kraj. galic. wypowiedzia- 
nem, który do zbadania archiwów przez c. k. 
Rząd wysłany, w dziełku swojem pod ty tu ­
łem „Archive in Konigreiche Galizien und 
Lodomerien 1867“ na str. 8 i 125 skreślił 
tak  obrót tabularny jakoteź zwięzłość i rno- 
zolność pracy tabularzystów ; a jeżeliby i to 
było za mało, —  by osobiście zrobili próbę, 
a zaniechali gołosłownych rozumowań.

(0 . d. n.) P aw eł Chauer.
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Nowa francuska ustawa prasowa.

N ieustanna rywalisacja istniejąca między 
Izbą a Senatem we Francji, ciągła wojna 
polityczna, którą te  dwa ciała toczą ze sobą, 
sprawia, że działalność ich prawodawcza stoi,

tę widzieć jak najspieszniej, a powitamy ją 
z szczerą radością, jako bardzo cenny nabytek 
dla naszego piśmiennictwa i dla potrzeb p rak ­
tyki administracyjnej.

PRAKTYKA SĄDOWA.

B o  §§ . 2 8 7  i 2 9 2  gal. p r . c.
Ofiarowanie przysięgi na podstaw ie  w ia­

domości li tylko ze słuchu powziętej nie je s t  
dopuszczalne w postępowaniu spornem.

B. zobowiązał się panu A. pewną kwotę na 
ten wypadek zapłacić, jeżeli on otrzyma za ­
płatę wekslu przez C. wystawionego. Po nie­
jakim czasie dowiedział się A od osób trzecich, 
że B. otrzymał już od C. walutę i skutkiem 
tego zapozwał A. pana B. o zapłatę obiecanej 
kwoty wskazując temuż nieodkazainą przysię­
gę główną na okoliczność otrzymania waluty 
wekslowej.

C. k. Sąd krajowy zawyrokował na przy­
sięgę główną uieodkazalną p. B., przeciwnie 
zaś c k. Sąd kraj. wyższy i najwyższy Tryb. 
sprawiedl. odmówiły bezwarunkowo żądaniu 
pozwu, ostatni z tego powodu, p o n i e w a ż  
ofiarowanie przysięgi opartej li tylko na po-

jak  wiadomo, na nieskończenie niskim pozio­
mie. Rzec można śmiało, że ze wszystkich 
parlamentów europejskich — nie wykluczając 
nawet i austrjackiego —  najmniej produkty­
wnym na polu prawodawczem jest parlam ent 
francuski. C ała jego doroczna działalność re ­
dukuje się do uchwalenia budżetów, a z ty ­
siąca namiętnych dyskusyj, zabarwionych ra -  
dykalism em  w Izbie a wstecznictwem w Sena­
cie , wyłania się gdzie niegdzie jakaś ustawa, 
najczęściej tak pokiereszowana poprawkam i 
to Izby to S en a tu , że najczęściej ani w niej 
nie można dopatrzyć śladu pierwotnej myśli, 
ani też wew nętrznej prawodawczej logiki. 
Pospolicie nie jest to ustaw a opiacowana na  
tle jakiejś jednej politycznej lub społecznej 
teorji, ale kompromis dwóch przeciwnych kie­
runków, lub co jeszzze gorsza, produkt zło­
żony z najrozm aitszych żywiołów, gotowany 
naprzód w tyglu Izby, potem w tyglu senac­
kim, potem znowu w tyglu Izby i znowu w 
tyglu senackim, i tak  dalej bez końca, aż 
wreszcie z tych wszystkich gotowań i prze- 
gotowywań, produkt ten przybiera cechy tak  
niewinne, tak  bezbarwne, ze na niego goto­
we są zgodzić się dla świętego spokoju 
wszystkie polityczne stronnictwa.

Podobnemu losowi uległa także ogło­
szona obecnie nowa ustaw a prasowa. Oddać 
jednak należy tę sprawiedliwość parlam en­
towi francuskiem u, że przeprowadzając ją  
przez rozm aite tygle, i m acerując ją  przez 
czas całej sesji bieżącej, um iał przecież ura­
tować do pewnego stopnia postępowy i libe­
ralny jej charakter.

Wiadomo ja k  zrazu radykalnie wygląda­
ła ona, gdy się pojawiła na stole Izby. Otwie­
ra ła  na oścież podwoje swobodzie słowa, co 
więce„, tolerowała nawet wszelką swawolę. W e­
dług pierwotnego jej projektu Wolno było lżyć 
i uwłaczać wszystkim monarchom świata, na­
kłaniać ludność do mordowania ich, wzywać 
ją  do buntów, dc rewolucji, do obalania 
istniejącego porządku rzeczy, czy to polity­
cznego czy też społecznego, słowem pisać 
wszystko co cierpliwy papier zniesie, a po­
dyktuje jadem zapraw ione uczucie. W iadomo

słuchu stanów iłoby właściwie przysięgę wy­
jawienia nie odpo wiadającą niniejszym stosun­
kom prawnym i postanowieniom §. 293 gal. 
pr. cyw. i p o n i e w a ż  taż przysięga oparta 
na fakcie przez A. przytoczonym, okazałaby 
się po stronie pozwanego, li tylko jako przy­
sięga oczyszczająca wedle §. 287 pr. c. niedo­
zwolona.

(Orzeczenie Najw. Tryb. spraw, z d. 21. 
stycznia 1880 r. 1. 14202;.

Z  p ra w a  wekslowego. Do §. 3 6  post. 
sum. — Czy przysięga  może być odkażana  
lub nie, m usi być pozostawionem nie woli 
strony , lecz wyrokowi sądowemu.

Przeciwko nakazowi zapłaty, doręczonemu 
do rąk kuratora nieobecnych pozwanych, wniósł 
tenże zarzut nieprawdziwości podpisów na za ­
skarżonym wekslu, a gdy mu skutkiem tego 
na autentyczność podpisów przysięgę ofiarowa­
no, odkażał ją  powodowi.

Ponieważ powód równocześnie z ofiarowa­
niem tej przysięgi oświadczył, iż nie był obe­
cnym przy położeniu podpisów przez pozwanych 
i iż skutkiem tego nie może wykonać przy­
sięgę główną w rocie twierdzącej, c. k. Sąd 
kraj. w Krakowie uznał przysięgę główną za 
nieodkazainą, polecając jej złożenie kuratorowi.



jak ie  koleje ustawa ta  przechodziła, jak  po­
ruszyła do głębi wszystkie europejskie gabi­
nety, jak  pobudziła je  do akcji energicznej 
i jak  wskutek tej akcji, to Izba to Senat 
okrawywały po kolei tę  ustawę, aż w końcu 
wyłoniła się rzecz, do pierwowzoru wcale 
niepodobna, ale na szczęście dość jeszcze l i ­
beralna i uwzględniająca w-zystkie nowocze­
sne zdobycze na polu politycznem.

Pod względem przemysłowo technicznym 
ustawa ta  odznacza się tem przedewszystkiem, 
że sprawy prasowe pod względem techni­
cznym stawia na równi ze wszystkiemi gałę­
ziam i przemysłu poligraficznego A tym spo­
sobem usuwa wszelkie prewentywne i fiskal­
ne ograniczenia administracyjne, znosi wszel­
kie stemple, wszelkie podaniu o konseosa, 
wszelkie zawiadamianie władz o zamiarze 
■wydawania dzienników, plakatów, ogłoszeń 
itd. Słowem wprowadza zasadę wolnego h an ­
dlu i wolnego wykonywania rzemiosła w ca­
lem znaczeniu tego słowa, a władzy adm ini­
stracyjnej odbiera wszelkie prawo do miesza­
nia się, czy to do kolportażu, czy też do 
zak ładania  drukarń  i wprowadzenia ich w rucb, 
czy wreszcie do rozlepiania druków po mu- 
rach domów i rogach ulic.

Najważniejszym jednak ustawy tej przy­
miotem jest to, ze znosi kompletnie ową fi­
kcję o „podniecaniu do wzgardy i nienawi 
śc i“, za k tórą to ta k  często konfiskowane są 
nasze pisma, a która jest kompletnym non­
sensem w obec zasad nowoczesnego prawo­
dawstwa karnego. Odtąd, według nowej usta­
wy francuskiej, dopiero fakta świadczyć będą, 
pzy wypowiedzenie tego lut) owego zdania 
je s t  „podaniem rząuu w pogardę", słowem, 
potrzeba, aby naprawdę rząd poczuł objawy 
„nienawiści i pogardy11, by mógł powołać 
do odpowiedzialności sądowej tych, którzy do 
nich inicjatywę podali. Samo zaś zaanie ta ­
kie lub owakie o rządzie, wyrażenie takiej 
lub innej o nim opinji, skrytykowanie choćby 
najostrzejsze jego działalności, nie je s t i nie 
może być uważane za zbrodnię. Wolno to 
każdem u obywatelowi, bo każdy płaci poda-
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tek, i ma przeto naturalne praw o wypowia­
dać to, co myśli o usługach jakie mu w za­
mian rząd oddaje.

Wychodząc konsekwentnie z tej zasady, 
nowa ustawa francuska znosi wszelkie kon­
fiskaty pism i druków przed roztrzygnięciem 
władzy sądowej. W łaaza adm inistracyjna nie 
będzie odtąd miała prawa „objektywnego" 
aresztowania czasopism lub broszur na pod­
stawie widzimisję prokuratorjalnego. Rząd 
będzie musiał wprzódy przeprowadzić proces, 
i jeżeli go wygra, dopiero wtedy na podsta­
wie wyroku sądowego będzie mógł zarządzić 
konfiskatę. N atom iast przed wydaniem wyro­
ku sądowego nikt nie może stawiać tamy 
rozpowszechnianiu inkryminowanego pisma.

O ile zaś pod tym względem liberalną 
jest ustawa francuska, o tyle znowu pcd 
względem moralnym jest ona niepospolicie 
ostrą. A tę  jej cechę każdy oczywiście także 
do je i przymiotów zaliczy Potwarze, obelgi 
wszelkie, słowem, czyny prasowe, uwłaczające 
godności jednostek, ubliżające ich honorowi 
i sław e, karze nieskończenie surowo, bez 
porównania surowiej, aniżeli np. nasza usta­
wa. Indywidua, będące zakałą zawodu l i t e ­
rackiego, żyjące skandalem i ciągnące zyski 
z oszczerstwa, tak  liczne we F rancji, a n ie­
stety rozm nażające się już i u nas, będą 
odrazu tą  nową ustaw ą wytępione, podcięte 
u źródła swego bytu. Źe taka  surowość tej 
ustawy podziała korzystnie m  prasę, oczyści 
ją  od plugawych jednostek, uszlachetni, pod­
niesie jej wpływ i znaczenie, dowodzić tego 
zdaje się nie potrzebujemy.

To też szczerze jesteśmy radzi z wpro­
wadzenia w3 F rancji nowej ustawy prasowej. 
Francja ma ten przywilej, że jest chętnie 
naśladowaną przez inne mocarstwa, że jej 
operaty prawodawcze łatwy znajdują eksport. 
Można przeto żywić nadzieję, że i inne mo­
carstwa, a w tej liczbie i Austrja. przeko­
nawszy się o dodatnich przymiotach ustawy 
francuskiej, postarają się wprowadzić ją  u sie­
bie, i tym sposobem przyczynią się do tego, 
że prasa europejska, k tó ra  od pewnego czasu

C. k. wyższy Sąd krajowy zniósł nakaz 
płatniczy bezwarunkowo w skutek oświadczenia 
kuratora, iż przysięgę główną powodowi odka- 
zuje i w skntek przyznania powoda, że przy­
sięgi głównej złożyć nie może, przez co weksel 
mocy dowodowej jest pozbawiony.

C. k. najwyższy Trybunał Sprawiedliwości 
zmienił jednak oba wyroki Sądów niższych 
■orzekając na odkażaną przysięgę główną po­
woda ; z u w a g i , że oświadczenie deferenta, 
iż  on ofiarowanej przysięgi głównej w razie 
jej odkażania złożyćby nie mógł, samo przez 
się przysiędze głównej w ten sposób ofiaro­
wanej, a która z natury swej jest odkazalną, 
przymiotu nieodkazalności nadać nie może, po­
nieważ wedle ogólnej regnły §. 278 u. 
sąd. obowiązującej także wedle §. 36 w postę­
powaniu sumarycznem, osądzenie, czy jaka przy­
sięga może być odkażaną lub nie, nie od woli 
strony zależy, lecz li tylko uznapiu sądowemu 
pozostawionem być musi, przeto też sąd także 
w takim wypadku, nie będąc związany oświad­
czeniem deferenta, przy uwzględnieniu zacho­
dzących okoliczności, zawsze albo na przysięgę 
główną wskazaną, albo też na przysięgę odka- 
zaną orzec może.

Nie mniej też nie może mieć takie oświad­
czenie ten skutek, by można uważać przysięgę 
jako wcale nie ofiarowaną, ponieważ oświadczę- I

nie takie nie zawiera w sobie zrzeczenia się 
dowodzenia, przeto nie zachodzi żadna podsta­
wa, by deferenta już z góry pozbawić dowodu, 
lecz owszem nawet w tym wypadku, gdyby 
nieodkazalność uznano za nieodpowiędną, n a ­
l e ż y  z a w s z e  n a  P r z y ś i ę g ę  o d k a ż a n ą  
orzec i deferentowi pozostawić wybór, czy 
chce złożyć przysięgę główną odkażaną, czyli 
też zrzec się jej dobrowolnie.

W  obec wyżej przytoczonego musiano oba 
wyroki niższe zmienić i na odkażaną przysię­
gę główną powoda orzec, z u w a g i ,  że przy­
sięga główna kuratorowi nieobecnych pozwa­
nych na autentyczność podpisów tychże na 
zaskarżonym wekslu w myśl 2go ustępu §. 37 
post. sum. ofiarowana a powodowi odkażana 
sama przez się jest odkazalną, a powód także 
nie oświadczył wyraźnie, iż on ofiarowanej 
przysięgi głównej w razie jej odkażania wy­
konać nie może; d a l e j  z u w a g i ,  że te 
same przyczyny, które powód dla uzasadnienia 
nieodkazalności podał, także i kurator dla 
uzasadnienia jej odkazalności przytoczył, w r e ­
s z c i e  z u wa g i ,  że śród tych okoliczności 
przemawia prawdopodobieństwo za przypuszcze­
niem, iż powód, chociaż także nie był obecny, 
miał większy interes w przekonaniu się o au­
tentyczności podpisów, przeto też prędzej może 
wykonać przysięgę przez się ofiarowaną, ani­
żeli kurator, który z mocy swego obowiązku

wkroczyła już na kom pletne bezdroża, wróci 
znowu na drogę, na której niosąc prawuziwy 
pożytek społeczeństwu, podniesie swe stano­
wisko, oczyści i uszlachetni swe imię

G. N .

Spraw y dyetarj aszów.

P o d  n a p is e m :  „ Z u r  D iu rn żs te n fra g e u 
z n a jd u je m y  w  n . 26. (z r .  1881.) t y g o ­
d n ik a  ł B e a m t e n z e i t u n g ' ,  o r g a n u  
Ig o  p o w sz . s to w a r z y s z e n ia  u r z ę d n ik ó w  
a . w . m o n a r c h j i , a r t y k u ł , k t ó r y  z e  
z n a jo m o ś c ią  r z e c z y  p r z e d s ta w ia  p o ­
w s ta n ie  i te r a ź n ie js z y  s t a n  te j  k w e -  
s t j i ,  a  z a s a d n ic z o  z g a d z a  s ię  z p o g lą ­
d a m i ,  j a k ie  o  w a ż n o śc i i n a g ło ś c i  t e j  
s p r a w y  ly le k r o ln ie  w  p iśm ie  n a s z e m  
ro z w i ja l i ś m y ,  —  z k ą d  t e ż , ró w n ie  j a k  
d la  w a ż n o śc i te j  s p r a w y ,  a r ty k u ł  te n  
p o n iż e j p o w ta r z a m y .

G o d z ą c  s ię  j e d n a k  n a  p r z e d s t a ­
w io n e  w  ty m ż e  a r ty k u le  p o d s t a w y , 
p rz y c z y n y  i o b ja w y  te j  k w e s t j i ,  r ó ­
w n ie  j a k  n a  k o n ie c z n o ść  n a js p ie s z n ie j-  
sz e j r e fo rm y  ty c h  s to s u n k ó w , u b o le ­
w a m y  , że  a u t o r  r z e c z o n e g o  a r ty k u łu  
z p r z e d s ta w ie n ia  s w e g o  n ie  w y s n u ł 
w  c a łe j  p e łn i  ty c h  k o n s e k w e n c y j , j a ­
k ie  n a s z e m  z d a n ie m  z n ich  w y sn u ć  
n a le ż a ło .  U z n a ją c  b o w ie m  s o c ja ln ą  k o ­
n ie c z n o ść  s ta n o w c z e g o  ju ż  ra z  u s u n ię ­
c ia  ty c h  s to s u n k ó w  w  ich  te r a ź n ie js z e j  
p o s ta c i  i r o z c ią g ło ś c i , d o m a g a  s ię  a r ­
ty k u ł  t e n  w  k o n k lu z ji s w e j , z p o m i­
n ię c ie m  in n y c h  ż ą d a ń  z a s a d n ic z y c h ,  
p r o s t e g o  p o d w y ż s z e n ia  k w o ty  d y u rn ó w ,

i 7 mocy ustawy mógł zaprzeczyć aute nty- 
czności podpisów, chociażby nie miał na wet 
pozytywnego o tem przekonania.

(Orzeczenie najw. Tryb. spraw, z d. 1. 
kwietnia 1880. 1. 2621).

N ie je s t dopuszczalne zagrożenie g r z y ­
w ny na w ynadek, gdyby pow ód  na w yzn a ­
czonym terminie nie w ykaza ł się ze złożenia  
kaucji aktorycznej, lub nie zaprzysiąg ł, iż  
takowej złożyć nie może.

W  sporze pisemnym powoda A. przeciwko 
pozwanemu B. o zapłatę 2000 zł. aw. polecił 
c. k. Sąd krajowy dla spraw cywilnych we 
Lwowie na żądanie pozwanego uchwałą z 19. 
czerwca 1880. 1. 25717 powudowi p o d  z a ­
g r o ż e n i e m  g r z y w n y  w k w o c . e  25 zł., 
by tenże przy terminie równocześnie wyzna 
czonym wykazał się ze złożenia prawomocnie 
oznacz onej kaucji aktorycznej w kwocie 150 zł., 
łub też, by złożył przysięgę na ubóstwo, k tó ­
ra to uchwała w skutek rekursu powoda 
orzeczeniem c. k. Sądu krajowego wyższego 
we Lwowie z d. 14. września 1880. 1. 21176 
potwierdzoną została.

Od obu tych równobrziniącycb niższych orze­
czeń wniósł powód n a  d z w y c z a j n y  rekurs 
rewizyjny, do którego c. k. najwyższy Trybunał
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jak  "i rzeczy w tych stosunkach najna- 
glejszej.

Naszem zdaniem konkluzja ta  nie 
zgadza się z założeniem i byłoby to 
załatwieniem tej kwestji li tylko po- 
łowicznem, a o tyle niebespiecznein, 
że takowe spowodowałoby prawdopo­
dobnie odroczenie ostatecznego jej pod 
innym względem a tyle naglącego za­
łatwieni i ad. c a l e n d a s  g r a e c a s .

Uznając w zupełności niedosta­
teczność teraźniejszych dyurnów, do­
m agam y się stosownego icft podwyż­
szenia, jednakże n ie jako  płacy dzien­
nej wyrobników, w każdej chwili usu- 
walnych, lecz jako płacy urzędników, 
należycie stabilisowanych. Zniesienie 
instytucji dyetarjuszów, a zastąpienie 
jej odpowiednią kategorją odpowiednio 
płatnych urzędników, — oto , naszem 
zdaniem , jeaynie właściwe rozwiąza­
nie tej sprawy, w interesie podniesie­
nia bytu dyetarjuszów nie tylko m a- 
terjalnego lecz i moralnego.

Dla rozwiązania jej w tym duchu 
wolelibyśmy, w interesie członków tej 
instytucji, by ciż zadowolił: s ię , na 
jakiś jeszcze czas, dotychczasowemi 
niedostatecznemi dyurnami, — chyba- 
byśmy mieli przypuszczać, — czego 
jednak nie chcemy i nie możemy —- że 
załatwienie tej sprawy stanowcze w da- 
lekiem jeszcze jest polu, — lub też, 
chybaby podwyższenie na razie dyur­
nów miało być z góry oznaczonem 
jako  zaliczka na niebawem nastąpić 
mające stanowcze załatwienie sprawy 
w sposób powyższy.

Sprawiedliwości na podstawie dekretu nadw. 
z 15. lutego 1833. Nr. 2593 Zb, u. sąd. s i ę  
p r z y c h y l i ł  i o b a  n i ż s z e  o r z e c z e n i a  
w t e n  s p o s ó b  z m i e n i ł ,  iż nie uwzglę­
dnił żądania postawionego w tym względzie 
przez pozwanego na terminie z dnia 17 lu te­
go 1880 r.

A l b o w i e m  §. 539 pr c. na który się 
orzeczenie wyższego Sądu w swych motywach 
powołuje, nie zawiera żadnego postanowienia 
co do sposobu wyegzekwowania orzeczenia, 
dotyczącego kaucji aktorycznej. Wedle §. 575 
gal. pr. c. może wprawdzie sędzia zastosować 
tak i przepis, jaki odnosi się do podobnych 
wypadków, a galic. ustawa sądowa zawiera 
rzeczywiście pomiędzy przepisami dotyczącymi 
egzekucji orzeczeń, mianowicie w §. 410 po- 
stanov ienie co do przymusu karami pieniężne- 
mi lub innem i; jednakże to postanowienie od­
nosi się do tego wypadku, gdy ktoś winien 
jest uskutecznić pewną robotę, która przez 
osobę trzecią nie może być ukończoną i gdzie 
to od woli powoda, gdyby ten nie żądał usku­
tecznienia roboty, zależy, zaskarżyć wartość 
roboty i swoją szkodę. Lecz ten wypadek nie 
jest wcale identyczny z wypadkiem niniej­
szym, w którym chodzi w pierwszym rzędzie 
o sądowe złożenie pewnej kwoty pieniężnej, od 
czego mógłby się zobowiązany do tego uwol­
nić przez złożenie wzmiankowanej przysięgi,

Oto osnowa powołanego artykułu:
Patrząc okiem wiedzy na ową wiel­

ką tylokształtną kwestję socjalną która 
się przed oczyma naszemi rozwija, spo­
strzegamy jako jedną i to nie małą 
onejże część, ową, którą oznacza ów 
złowrogi wyraz „dyurnista“ („dyeta- 
rjusza). Sam wyraz ten zdradza już 
w swem źródłosłowie całą nędzę, jaka 
mieści się w jego znaczeniu, przyczem 
okoliczność, iż jest on na pół łacińskim, 
nędzy tej niestety w mczem nie zmienia. 
„Dyetarjusz“ jest „najemnikiem dzien­
nym u, który, zamiast łopatą lub siekierą, 
piórem pracuje, a który, gdy. patrzy na 
swój żołd dzienny (po łacinie: diurnum), 
nie raz z westchnieniem radby pióro swe 
zamienić na łopatę lub siekierę. Większa 
bowiem część najemników dziennych, 
którzy cięższem narzędziem niż piórem 
pracują, o wiele lepszy żołd pobiera.

Tym sposobem sprawa djetarjuszów 
w pierwszym rządzie jest kwestją —  
żołądkową. Jest ona jednak także kwe­
stją organizacji urzędowej, ze względu 
na to , że dyetarjusze przy załatwianiu 
zadań służby publicznej bardzo ważny 
czynnik przedstawiają.

Z kąd właściwie stan dyetarjuszów 
wziął swój początek, —  i jak on się 
wyrobił —  dobrze wiedzą znawcy dziejów 
naszego stauu urzędniczego. Dyetarju- 
sze początkowo i przez czas dłuższy 
byli li tylko pracownikam:’ pomocniczy­
mi, których przyjęto na czas krótki 
iżby pomogli zwalczyć pewne czasowo 
silnie namnożone czynności urzędowe. 
Przypuszczając, że rozchodzi się tylko 
o przemijający natłok czynności, o szyb­

kie wypracowanie narosłych zaległości, 
lubo załatwienie zawikłanej czynności, 
wywołanej chwilowym jakim zewnę­
trznym powodem, musiano użyty ku te­
mu powyższy środek uznać pewnie za 
zupełnie racjonalny i odpowiedni inte­
resowi publicznemu. Czynność bowiem 
musiano koniecznie wykonać, a gdy 
ku temu nie uchodziło przecież pomno­
żyć liczbę urzędników stale ustanowio­
nych , przeto postarano się o pomoc 
czasową i opłacono ją stosownie do uży­
tego czasu, a więc według ilości dni 
roboczych, zapomocą dyurnum czyli pła­
cy dziennej.

Urządzenie to , zupełnie stosowne 
jako prowizoryczne, wyrodziło się w nad­
użycie organisacyjne z chwilą, gdy na­
brało cechy urządzenia stałego. Przy­
puszczamy , że stało się to w sposób 
przedtem nie zamierzony, a nawet nie 
przewidziany. Spodziewano się, iż na­
tłok czynności się zmniejszy, a zamiast 
tego okazał się dalszy ich przyrost. 
W. następstwie tego stało się niemoże- 
bnem oddalić zaraz owych urzędników 
pomocniczych tylko na krótki czas, tym­
czasowo, przjTjętych. Z drugiej znów 
strony niestety nie zrozumiano, że ilość 
pracy widocznie stale się pomnożyła, 
lub też nie miano należytej siły woli, 
by działać w sposób stosowny do tego 
objawu. Zamiast ustaleniu się większych 
potrzeb służbowych przeciwstawić usta­
lenie sił roboczych tylko tymczasowo 
przyjętych, dopuszczono do tego, że to 
co utworzono tylko na krótki czas, i co 
li tylko dla przejściowego stanu rzeczy 
było odpowhdniem, przeszło w stan

skąd też mógłby mieć miejsce przymus wła­
ściwie tylko pod pierwszym względem, w spo­
sób, jaki jest w ogóle dopuszczalny przy 
egzekucji celem ściągnięcia sumy pieniężnej, 
gdyby obowiązany nie złożył zastrzeżonej przy­
sięgi w terminie oznaczonym; postanowienie 
§ 410 gal. pr. c. nie da się przeto w niniej­
szym wypadku zastosować.

Jasną jest rzeczą, że tu nie chodzi o ana­
logią. z zarządzeniam. dyscyplina'’nerai, przy 
których, jak w wypadku §. 232 gal. pr. o. 
i w wypadku §. 192 Ces. patentu z 3. maja 
1858. Nr. 81 JDz. pr. p. użycie kar pieniężnych 
i aresztu j' st dopuszczalnem.

.Rzeczonemu zagrożeniu kary pieniężnej 
zbywa przeto na zasadzie prawnej i dla tego 
musi ono być zniesionem.

(Orzeczenie Najw. Tryb. spraw, z 18. 
stycznia 1881. J. 359).

P rzepisane w §. 1095 u. cyw w pisa­
n ia  p ra w a  najm u do ksiąg publicznych nie 
ma na  celu udzielenia p ra w a  zastawu.

Równobrzraiącerai orzeczeniami Sądu po­
wiatowego w B. i Sądu kraj. wyższego w K ra­
kowie odmówiono prośbie c. k. P rokurato rji' 
skarbu o dozwolenie zastawniczego opisania

należącej do Feliksa P. realności pod 1. 1.
w C. celem zabezpieczenia prawa najmu mie­
szkania dla c. k. żandarmerji w tej realności 
na czas od 1. grudnia 1878 aż do tegoż
dnia 1884 r.

Wniesiony przeciwko temu nadzwyczajny 
rekurs rewizyjny odrzucił i c. k. najwyższy 
Trybunał sprawiedliwości, p o n i e w a ż  c. k. 
Proknratorja skarbu nie udowodniła tytułu do 
prawa zastawu (§. 451 u. cyw. i '§§. 36, 37 
ust. hip.), a kontraki najmu sam w sobie ta ­
ki tytuł tern mniej zawierać może, skoro prze­
widziane w §. 1095 i 1121 ust. cyw. wpisa­
nie prawa najmu do ksiąg publicznych li tylko 
ma na celu zmienić pierwotne osobiste prawo 
najmu na rzeczowe, nie zaś także udzielić mu 
prawa zastaw u; a zresztą powołane powyżej 
§§fy specjalne zawierają postanowienia, k tó ­
rych nie można przez analogią rozszerzyć, tak 
że proszone w niniejszym wypadkn zastawnicze 

I opisanie realności Feliksa P . nie wciągniętej 
! jeszcze w żadną księgę gruntową, celem za- 
| bezpieczenia prawa najmu, nie ma żadnej pra ■ 
wnej podstawy.

(Orzeczenie Najw. Tryb. spraw, z d. 23. 
grudnia 1880. i. 13330).
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stały, jakby zakamieniały. Tym sposo­
bem dyetarjusze nie są, wprawdzie sta­
łymi urzędnikami, lecz natomiast stan 
dyetarjuszów stał się stałą instytucją, —  
zaprawdę bynajmniej nie gwoli dobra 
służby, nie gwoli dobra stanu, a już 
najmniej gwoli dobra samychże dyeta­
rjuszów.

Przyzwyczajenie się do gospodar­
stwa lyurniczego miało jednak jeszcze 
dalsze i gorsze następstwa. Nasi orga- 
msatorowie  ̂ bowiem skorzystali z tego 
uiządzenia i wynaleźli „pauszalja dyur ■ 
nicze.“ Nie są to pauszalja udzielane 
dyetarjuszom, lecz przyznawane naczel­
nikom urzędów, którzy niemi opędzić 
mają całkowitą lobotę pomocniczą odno­
śnego urzędu. System ten jest dla za­
rządu centralnego nadzwyczaj wygodnym, 
jednak bardzo przykrym dla naczelni­
ków urzędów, a bez wątpienia najprzy- 
kszejszym dla dyetarjuszów opłacanych 
z tychże pauszaljów. Nic łatwiejszego, 
jak,  zniżyć pauszalja, ale też nic tru­
dniejszego, jak,  wystarczyć z pausza- 
ljami zniżonemi, jest to nadzwyczaj tru- 
dnem dla naczelnika, który tak małą 
kwotą pozyskać i utrzymać ma potrze­
bną liczbę sił roboczych, a niemniej 
dla dyetarjusza, który ze Swego po za 
granice możności zredukowanego dyur- 
num pokrywać ma dzienne potrzeby 
w żywności, mieszkaniu i —  łataniu 
podartych butów.

Czyż można na pra wdę przypuszczać, 
by mężczyzna, który nadto, jako pió­
rem zarobkujący, należy do tak zwa­
nych „lepszych stanów“, w dzisiejszych 
czasach wystarczył z kwotą 78 ct, 85 ct. 
a choćby i 1 złr. dziennie, jeżeli tem 
pokryć ma wszelkie potrzeby życia? Jest 
to po prostu niemożebnem. A  przecież 
na tej prostej niemożebności polega 
w licznych urzędach austrjackich, a 
szczególnie u sądów, organisacja, ma­
jąca na celu zwalczenie pracy służbo­
wej ! I cóż z tąd wynika, a nawet z ko­
niecznością wynikać musi ? Oto, gdy 
nie tylko towar stanowi o cenie, lecz 
nader często także cena o towarze, 
przeto znachodzimy także prace takiej 
jakości, które aż nadto są odpowiednie 
płacy dziennej o 78 ct. Nie zamierza­
my wcale wchodzić w szczegóły w tym 
względzie; wszak urzędnicy doświad­
czeni wiedzą, co pod tem rozumiemy, 
inni zaś mogliby nas posądzić o prze­
sadę lubo kreślenie rzeczy zbyt czarnymi 
kolorami. Wystarczy powiedzieć krótko: 
„ nędza dyurnicza® jest prawdziwą dla 
obu stron nędzą —  tak dla samychże 
dyetarjuszów, jak też dla urzędów 
i dla służby. (Dok. nast.)

W IA D O M O Ś C I  l / A ^ Ę D O W E .
(Z  urs. G. Iw. po d. 5. sierpnia 18 8 1 , r.)

Mianowania, przeniesienia  i odszcze-  
gulnienia: Michał K m i e t o w i e z  i Henryk 
B r u c k n e r  kandydaci telegrafu, elewami: 
pierwszy dla głównej stacji w Krakowie, drugi 
dla stacji w Husiatynie. — Władysław T y- 
s z k o w e k i  oficjał telegrafu w Krakowie i 
Ludwik B r a i  t e r  asystent telegrafu w H u­
siatynie, do Lwowa. —  Aleksander D a w i ­
d o w s k i  komisarz poczt, w Tarnopolu, s ta r­
szym zarządcą poczt, tamże. — Karol S z u ­
r e k  i Józef J a n u s z  sędziowie pow. prze­
niesieni na własne prośby, pierwszy z Milówki 
do Wadowic, drugi z Radiowa do Starego 
Sącza. -- Antoni S z m a t k a  sędzia pow. 
z Mielca do Milówki. — Sędziami pow. na­
stępujący adjunkci s . : Aleksander K o s t e r -
k i e w i c z  z Krakowa w Tyczynie, Eobert 
L e s z c z y ń s k i  z Nowego Sącza w Mielcu, 
Jan  T u r e k  z Krakowa w Radłowie. — A le­
ksander Z b o r o w s k i  starosta z Chrzanowa 
do Nowego Sącza. — Dr. Alfred J a n o w s k i  
koncypient kraj. Dyrekcji skarb, koncepistą 
przy Prokuratorji skarbu we Lwowie. — A le­
ksander S e m k o w i c z  radca wyższego s. kr. 
we Lwowie 2 powodu przeniesienia na własną 
prośbę ,v stan stałego spoczynku. Najwyższe 
zadowolenie. —- Antoni S z c z e p a ń s k i  radca 
s. kr. w Krakowie, radcą wyższego s. kraj. 
tamże —  Następujący adjunkci s. przenie­
sieni na własne prośby: Jan B ą c z a l s k i
z Limanowy do Wiśnicza, Stanisław Lubicz- 
G ł ę b o c k i  ze Siemienia do Żywca i Andrzej 
Niedzielski z Myślenic do Krzeszowic. — 
Adjunktami sąd anskultanci: Herman H e l l e r  
w Siemieniu, Stanisław O r a c z e w s k i  w My­
ślenicach przeznaczony do służby do Krzeszo­
wic i Władysław G a r b a c z e w s k i  w Lima­
nowej. — Dr. Alfred B i e ń  c z y k o w s k i  
adjunkt s. pow. na własną prośbę z Łąki do 
Drohobycza. Mieczysław M o r a w s k i  ad­
junkt przy zakładaniu ksiąg grunt, adjnnktem 
w kołomyjsium sądzie obw. — Teodor P i- 
w o c k i  auskultant adjnnktem s. w Łące. — 
Dr. Izydor P a s ł a w s k i  radca wyższ. s. kr. 
prezydentem s. obw w Stanisławowie. — 

Opróżnione posady: N o t a r j u s z a  w K o- 
marnie; podania do Izby notarjal. do 22. 
sierpnia b. r. (Izba notar: Samborsko-Prze­
myska 25. czerwca 1881. 1. 268). — Ko n -  
c e p i s t y  przy dyrekcji policji w Krakowie; 
podania do dyrekcji policji w Krakowie do 
31. sierpnia b. r. — A d j n n k l a  kancela­
ryjnego przy s. obw. w Rzeszowie; podania 
do Prezydjum s. obw. w Rzeszowie do 8. sier 
pnia b. r. —  K a n c e l i s t y  przy s. obw. 
w Tarnow ie; podania do Prezydjnm s. obw 
w Tarnowie do 29. sierpnia b, r. — K o n ­
t r  o l o r  a poczt ; podania do Dyrekcji poczt, 
we Lwowie do 11. sierpnia b. r. — S e k r e ­
t a r z a  rady przy s. kraj. w Krakowie; poda­
nia do Prezydjum s. kr. w Krakowie do 13. 
sierpnia b. r. — R a d c y  wyższego s. kr. 
we Lwowie; podania do Prezyńjam wyższego 
s. kr. do 31. sierpnia b. r. —

B ezw ła sn o w o ln i : Da.nazy K u n a s z e  w- 
s k i  właściciel dóbr w Porekosach pow. Kałusz 
umysłowo chory, kur. Franciszek R o z w a ­
d o w s k i  właściciel dóbr w Dolpołowie pow. 
WJ|jnilów (S. obw. Sambor 12. lipca 1881 
1 7966). —  Uchwałą s. obw. w Rzeszowie 
z 2. czerwca 1881 1. 3099. Maciej J o n i e c  
z Grodziska górnego głnpowatym, kur. Marcin

Joniec tamże (S. pow. Leżajsk 9. lipca 1881 
1. 6277). — Uchwałą s. kraj. we Lwowie z 
25. czerwca 1881 1. 274o0. Jan  Ż ó l c z y ń -  
s k i młodszy ze Sokala m arnotraw cą; kur. 
Józef Tyszkiewicz tamże (S. pow. Sokal 4. lip ­
ca 1881 1. 7902). — D o ś k a  P e t r u s i e w ^ c z  
vel. P e t r u s i a k  z Dobrowlan obłąkaną; kur. 
Semen Mamałyga tamże. (S. pow. Zaleszczyki
4. kwietnia 1881 1. 2099). — Ignacy A n t e -  
s z c z y s z y n  z Tanrowa m arnotrawcą; kur. B ła­
żej Piehur tamże (S pow, Kozowa 4. lipca 1881 
1. 4777). —  Uchwałą s. obw, w Złoczowie z 16. 
lipca 1881 1. 5677. Joanua z Muszyńskich D u ­
c z y ń s k a  w Gologórach obłąkaną; kur. Dr. 
Wesołowski adwokat w Złoczowie (S. pow. 
m. d. Złoczów 16. lipca 1881 1. 7712). —  
H nat i Maryśka S e m e n i n k i  ze Sznyrowa 
m arnotrawcam i; knr. Hryć Łysyk tamże (S. 
pow. Brody 25. czerwca 1881 1 6212). — 
Uchwałą s. obw. w Przemyślu z 9. marca 1881 
1. 1750. Zofia P a j d a  z Cieszacina wielkiego 
marnotrawczynią ; kur. Józef Aleksander tam­
że (S. pow. Jarosław 22. maja 1881 1. 3106).— 
Jaśko i Fatyina małż. H o n i e e y  z Ozernicy 
marnotrawcami; kur. Iwan Łumikowski tamże 
(S. pow. Bj.ody 15. czerwca 1881 1. 2933).— 
Jakób S t y g l a n  z Korolówki marnotrawcą ; 
kur. Matwij Ciuch (S. pow. Tłumacz 26, maja 
1881 1.2034). — Marjanna K I  u z z Parkosza 
głupkowatą; kur. Jan  Giogowski tamże (S. 
pow. Pilzna 30. maja 1881 1. 1167). — Uchwa­
łą s. obw. w Tarnopolu z 2. maja 18S1 1. 6010. 
Danyło P o r e b e n d a  z Szwajkowiec marno­
traw cą; kur. AmUyj Prochów (S. pow. Czort- 
ków 21. maja 1881 1. 4505). — Wasyl T r a c  z 
z Czabarówk5 marnotrawcą; kur. Hryńko S ',ty- 
r e n k a  (S. pow. Husiatyn 8. lipca 1881 
1 2770). —  Uchwałą s. kr. we Lwowie z 16. 
lipca 1881 1. 31008. Gustaw Ko c h  chorym 
na umyśle; kur. Klemens Topolnicki we Lwo­
wie (S. pow. m. d. Lwów 24. lipca 1831 
1. 25243). —  Jan  S o b o l  z Horyhlad marno­
traw cą; kur. Józef Mtigenschuabel z Koropc 
(S. pow Tłumacz 4. kwietnia 1881 1. 1835).— 
Dmytro S e r  b y n ze Stryja marnotrawcą ; kur. 
Jurko Dykun tamże (S. pow. Stryj 9 maja 
1381 1. 5873).

Upadłości: W  m. konk. Józefa M a h l a  
Z. M. Dr. Schaff adwokat kraj,, Zastępcą D r. 
Władysław Dulęba (s. kraj. Lwów 16. lipca 
1881. 1. 31725). — Uchwałą' s. kr. w K ra ­
kowie z 19. lipca 188i 1 17931 otworzono
konkurs do majątku Izaka B r e i t a w K ra­
kowie; K. K. Kokowski radca s. kr. w K ra ­
kowie, Z. M. Dr. Jan  Hajdukiewiez adwokat, 
zastępcą D r A rtur Leo adwokat tamże. Zgło­
szenia do 13. października, likw. 13. listo­
pada b r. — Uchwałą s. kr. we Lwowie 
z 21. lipca 1881. 1. 32672 otworzono konkurs 
do majątku Jakóba L i e b e r m a n a  w R aw ie; 
K. K. Adolf \nalter sędzia pow. w Rawie, 
Z. M. Paweł Górka notarjusz tamże. Zgło­
szenia do 30. września, likw. 13. październi­
ka b. r. — W m. konk. Juljnsza M i k o l  a- 
s c h a ; K. K. w miejsce Dr. Alfreda Bar. 
Kannego radcy s. kraj. W iktor Ramski radca, 
s. kr. we Lwowie (s. kraj jako handl. Lwów 
23. lipca 1881. 1. 32276). — W  m. konk. 
Oskara Lipnera; Z. M D r. Easch adwokat, 
zastępcą Sehaja Kohn (s. obw. Kołomyja 5. 
maja 1881 1. 4316.

Od Redakcji. W przyszłym nume­
rze rozpoczniemy, między innym., szereg 
artykułów o Urzędnikach salinarnych.
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A lar m aj ąca słabość
którą

liczne klasy ludności są dotknięte.
Słabość poczyna się  m ałem i nieregularnościam i żo łąd k a: jednakże  

zaniedbana, ogarnia całe c:ało, nerki, -wątrobę, w ogóle cały system  
traw ienia, sprawia nędzną egzystencją i ty lko śmierć może od niej 
nwolnić. Słaby sam często jej nie rozumie, jednakże gdy sam siebie 
zapyta, będzie m ógł wywnioskować, gdzie i jakiem  jest jego cierpienie.

P ytan ie: Czy mam jakie boleści, ciężenie, trudności w oddy­
chaniu po jedzen iu ? Czy mam uczucie ciężkości w połączeniu z nu­
dnościam i? Czy oczy są żó łta w e?  Czy przy zbudzeniu się i.ie mam 
grubej flegmy ua języku, podn:ebieniu i na zębach, wraz z nieprzy­
jemnym  smakiem w ustach? Czy mam boleści w boku lub krzyżach?  
Czy nie czuję nabrzmienia prawej strony, jak gdyby wątroba się po­
w iększała ? Czy, gdj zajm uję prostą pozycyą, nie uczuwam osłabienia  
lub zaw rotu? Czy odchody nerek są mniej lub więcej zaLarwione 
i  n ie wykazują osadu przy pozostaw ieniu ich w naczyniu? Czy po 
przyjęciu potraw trawienie nie je st z wzdęciem  brzucha połączone ? 
Czy sprawia wia -y lub odbijanie się ? Czy nie zachodzi często bicie  
serca ? Symptomaty te różne nie zachodzą na raz, lecz poszczególne  
z nich męczą cierpiącego przez pewien czas i są zwiastunami bardzo 
bolesnej słabości.

Gdyby na słabość dłuższy czar nie zważano, sprawia ona suchy 
kasze l, połączony z nudnościami. Po dłuższym czasie sprowadza ona 
snchość skóry o brudnym brunatnym k o lo rze ; ręce i nogi doznają 
zawsze zim nego potu. Przy dalszym stopniowym postępie słabości

wątroby i nerek, zjaw iają się  także cierp5snia reumatyczne, a zwy­
czajna kuracja je st  zupełnie daremną w obec tej męczącej choroby.

Jest to w ielk iej wagi zająć się tą słabością prędko i ściśle, 
zaraz z początku jej powstania, czego można osiągnąć za pomocą 
medycyny, którą należy uważać za prawdziwy śiodek, by usunąć całą  
słabość, tak, że apetyt powraca, a organa trawienia przychodzą do 
w łaściw ego stanu zdrowia. — Choroba ta zowie się „słabością w ątroby“ 
a prawdziwym i najpewniejszym  przeciw niej środkiem jest tak  
zwany „ Sh(iker-E xtrakt,“ kompozycya roślinna, wyrabiana w Ameryce 
dla w łaściciela A. J. W hite w Nowym Jorku, Londynie i Frankfurcie 
n. M. Medycyna ta trafia w podstawę słabości i wynędza ją  całkow icie  
z całego systemu.

Składy w Galicji:
we L w ow ie: u P i o t r a  M i k o l a s c h a ,  K.  K r z y ż a n o w s k i e g o  
i  Z y g m n n t a  R u c k e r a ,  a p t e k a r z y ;  — B e łz :  J . G ross; -  
B ro d y :  E. L iszka; — Ja ro sła w :  A. Bohusz; — K ańczuga:  R. H eger; — 
K ra k ó w :  Józ. T rauczyński; — M ilów ka:  M. Q uirin i; — Źydaczów  

M. Bardasz ; — Ż y w ie c : A. Blumenthal.
Właściciel A. J. White; składy eu gros w W i e d n i u  u J: 
K a rn a , dypl. apt II. R afaelgasse 10 i £?. & B . F r i t z l .  Br&nnerstrasse 5. 

w Budapeszcie  u Józ. Tiirók, apt. K ónigsgasse 12.
5 —6

S z u k a j ą c y  ulgi  w c i e r p i e n i u
przebiega n ie raz  gazety i zapytu je  siebie, k tórem u z tak  
w ielu anonsów zaufać? To lub owe ogłoszenie im ponuje 
swemi rozm iaram i ; w ybiera tedy chory, i najczęściej — 
ź le! Kto takicli uiem iłych zawodów chce sobio oszczędzić 
i n ie wydawać pieniędzy napróżno, tem u radzim y spro­
w adzić sobie z c. k . U niw ersyteckiej k s ięga rn i w W ie­
dniu k. k. Univer«itiits - Huchliandlunjy, 
Wien I., Stefanspiatz 6 — broszu rkę  „W yciąg 
bezp łatny", znana także pod ty tu łem  „Przyjaciel cho­
rych". W  broszurce tej omówione sa wyczerpujące i ze 
znajom ością rzeczy n a j p e w n i e j s z e  i d o ś w i a d c z o ­
n e  środki leczn icze, tak źe chory ma czas i możność 
dokładnio rzecz zbadać i co najodpowiedniejszego dla 
siebie w ybrać. B roszurę powyższa, 40 polskie wy­
danie, otrzym ać można w powyżej wymienionej księ ­
garni na żądanie b e z p ł a t n i e  i f r a n c o ,  a zam aw ia­
jący  nie ponosi przytem  innych kosztów ja k  tylko 2 kr. 
na k a rtę  korespondencyjna. a—f

W łaściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego K. Gromana.


